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W
 piątkowy wieczór 
zobaczymy „An­
tygonę” w reżyse­
rii Waldemara 
Matuszewskiego. 

}zy w 2002 roku możliwy 
w ogóle potrzebny jest teatr 
politycznie zaangażowany?
Ponad 20 lat temu był od­

pierany gorąco. W krakow- 
kim Starym Teatrze Andrzej 
Majda ubrał Chór w robotni- 
ze waciaki i kaski. Wymowa 
irzedstawienia była jasna, 
yręcz przerysowana — Anty­
gona symbolizowała Naród, 
walczący o swoje słuszne ra- 
je. Kreon uosabiał tyranię, 
lora Narodowi odmawia 

praw. Chór był niczym 
„pierwsza” NSZZ Solidar­
ność, a publiczność była po 
stronie córki Edypa. W tam­
tych czasach wynik pojedyn­
ku racji jednostki i racji pań­
stwa był przesądzony. I dys­
kusja bezprzedmiotowa.

Gryzący 
dym
Krzysztof Rościszewski 

zrealizował „Antygonę” na 
scenie Teatru im. S. Jaracza 
w styczniu 1980 roku, tuż 
przed solidarnościowym wy­
buchem. Była to jedna z 13 
premier tamtego sezonu. 
W roli tytułowej wystąpiła 

Dorota Wójcik, Kreona za­
grał Lech Gwit (można oglą­
dać go w „Kartotece” w Te­
atrze Lalek), jego żonę Eury­
dykę Irena Telesz, a Terezja- 
sza Stefan Burczyk. Muzykę 
skomponował Piotr Moss, 
autorem scenografii był Ma­
rek Durczewski. O przedsta­
wieniu pisała miejscowa 
i ogólnopolska prasa. Boh­
dan Kurowski w miesięczni­
ku „Teatr” nazwał spektakl 
interesującym. Na scenie 
płonęły prawdziwe pochod­
nie, „wypełniając przestrzeń 
gryzącym dymem, gdzie fa­
lował niespokojnie chór 
czarnych żałobnic i roz­

brzmiewały przejmujące wo­
kalizy w wykonaniu Danuty 
Markiewicz”. Antygonę 
krzyżowano na drewnianych 
balach.

Reżyser Krzysztof Rości­
szewski w wywiadzie udzielo­
nym „Gazecie Olsztyńskiej” 
powiedział, że to przedstawie­
nie o potrzebie nonkonformi- 
zmu. — Pojęcie to również ule­
gło częściowej zmianie. Sta­
ram się więc szukać współcze­
snych uzasadnień dla postępo­
wania bohaterów...

Dla Ewy Moskalówny 
z „Głosu Wybrzeża” olsztyń­
ska „Antygona”była przedsta­
wieniem pełnym emocjonal-

Dorota Wójcik — Antygona i Aleksander Maciejewski — Hajmon w spektaklu Krzysztofa Rościszewskiego z 1980 roku
Fot. Archiwum Teatru im. S. Jaracza



Jaracza

powietrzu
Sofokles

ją na tej scenie Krzysztof Rościszewskl Spektakl wzbudził zainteresowanie krytyki, 
krakowskim Teatrze Starym Andrzej Wajda, ubrał chór w waciaki i kaski

nego napięcia — Tłum tchórz­
liwy i okrutny, gotów wcielić 
w życie rozkaz Kreona, bę­
dzie kamienował skutą łańcu­
chem Antygonę — pisała. — 
Strażnicy z pałkami zdają się 
grozić także i nam, widzom. 
To nas zdaje się lękać Kreon...

Recenzentka nie odpowia­
da na pytanie, czy przedsta­
wienie było dobre, czy złe. — 
Jesteśmy w świecie dalekim 
od mitu Labdakidów; od 
wielkości i wzniosłości grec­
kiej tragedii — wykręca się.

Rzucają
bomby
Jaka będzie „Antygona” 

Waldemara Matuszewskiego? 
Jest to jego trzecia insceniza­
cja tragedii Sofoklesa. — Nie 
wystawiam lektury — zapew­
nia reżyser. — Po prostu na li­
ście lektur szkolnych są arcy­
dzieła i ja wybrałem do insce­
nizacji arcydzieło. Stawiam 
na emocje aktorów i widzów...

Podstawą inscenizacji jest 
przekład Stanisława Heba­

Waldemar Matuszewski, reżyser Fot. Grzegorz Czykwin

(Ismena}, JanPróba „Antoni 
Mierzyński (Pol

nowskiego. Muzykę do 
przedstawienia skompono­
wał Zygmunt Konieczny, 

sztandarowy twórca „Piwni­
cy pod baranami”i autor wie­
lu pieśni Ewy Demarczyk. 
Śpiewane są (i tańczone) par­
tie Chóru. Śpiewa też Anty­
gona, gdy żegna się ze świa­
tem. W tej roli wystąpi Kata­
rzyna Glinka, debiutująca na 
olsztyńskiej scenie. Kostium 
będzie „bezczasowy” — to 
szynele bez dystynkcji, pro­
ste sukienki. A polityka? Kim 
jest buntująca się przeciwko 
„państwu prawa” Antygona 
dzisiaj, w czasach, gdy pań­
stwo stawia się tak wysoko?

— Jest buntowniczką — 
mówi Matuszewski — Dzi­
siaj wiele osób nie zgadza 
się na globalizację. Członko­
wie Hezbollahu rzucają 
bomby, toczą się walki 
w Afganistanie. Na całym 
świecie czuje się wojnę 
w powietrzu, czuje się lęk...

Poza
murami
Na koniec zacytuję nieżyją­

cego już Konstantego Puzy­

nę, którego tekst z 1968 roku 
znalazł się w programie olsz­
tyńskiej „Antygony” sprzed 
22 lat. —Teatr polityczny jest 
zmienny jak kameleon, po­
nieważ w małym stopniu po­
lega na tym, co się dzieje na 
scenie, w o wiele większym 
stopniu — na tym, co się dzie­
je za jej murami. W społe­
czeństwie. I jedyną szansą 
uzyskania teatru naprawdę 
politycznego, nie z nazwy, 
lecz z ducha, jest rozbudze­
nie politycznej aktywności 
społeczeństwa. Tym żywsza 
ona bywa, im bardziej społe­
czeństwo czuje się gospoda­
rzem we własnym domu, 
podmiotem, a nie przedmio­
tem polityki...

Nasuwa się natychmiast 
pytanie, czy dzisiaj Polacy, po 
12 latach demokracji są spo­
łeczeństwem „rozbudzonym” 
i czy czują się gospodarzami 
we własnym domu. I jak te 
uczucia wpływają na współ­
czesny teatr.

Ewa Mazgai

♦ Akcja „Antygony” rozgrywa się w Tebach, po odejściu króla Edypa. 
Ciążyła nad nim klątwa. Ten nieszczęsny władca zabił ojca, poślubił 
nieświadomie własną matkę Jokastę. Z tego związku narodziła się An­
tygona, Ismena i dwaj chłopcy — Polinik i Eteokles. Gdy Edyp dowie­
dział się o kazirodztwie, wyłupił sobie oczy. Jokasta powiesiła się. 
Władzę w Tebach objął jej brat Kreon. W wojnie, która wybuchła, 
dwaj bracia Antygony stanęli po przeciwnych stronach. Obaj zginęli. 
Kreon uznał Polinika za zdrajcę i zabronił go pochować. 
Antygona przeciwstawia się Kreonowi. Rzuca mu wyzwanie z młodzień­
czą brawurą. Staje odważnie i bezczelnie naprzeciwko majestatu wład­
cy, niepewnego zresztą swej legalności. Kreon usiłuje zaprowadzić jakiś 
porządek, „państwo prawa” i dokonać sprawiedliwego „podziału łu­
pów”, czyli nagrodzić swoich stronników, ukarać wrogów, choćby po 
śmierci. Nie jest psychopatą ani szczególnym okrutnikiem. Jest mężczy­
zną pragnącym władzy. Bunt Antygony jest jak piasek w trybach me­
chanicznego urządzenia. Powoduje zgrzyt, a potem katastrofę. Kreon 
nie może się wycofać — byłby władcą niepoważnym i miękkim. Poza 
tym mówi — U mnie nie będzie przewodzić kobieta!... I skazuje na za­
gładę nie tylko Antygonę. Niszczy wszystko to, co było mu drogie. 
U Sofoklesa rzecz całą kończy Chór. Ostrzega, że kto bogów lży i wali 
w rząd, tego spotka zemsta i kara. Po lekturze markiza de Sade wie­
my, że piorun strzela w sprawiedliwą i pokorną Justynę, a zła i zepsu­
ta Julia żyje wśród występku, uciech i zbytku.

♦ Jeden z trzech obok Ajschylosa i Eurypidesa tragików greckich, 
urodził się w 496 r. p.n.e. w pobliżu Aten. Był synem zamożnego 
płatnerza. Pełnił różne wysokie funkcje publiczne. Podobno był czło­
wiekiem niezwykle miłym i życzliwym, obdarzonym urodą i czarem 
osobistym, broniącym sprawiedliwości i praworządności. Był bardzo 
pobożny. Zmarl w wieku 91 lat. Napisał prawdopodobnie 123 sztu­
ki. Zachowało się zaledwie kilka.


